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MIKOŁAJ GOGOL 

(ur. 31. 3. Hl09 r. w Soroczyńcach, urn. 4. 3. 1852 w Mosk vie ) 

Lala dziecięce spędził Gog 1 w małej po::.iadlosci ziem­
skiej rodziców, Vv Was iljewce, na :..minie. Po uko · c· , i 1 

gimn ?jum prz riósł się do etersh urga i tu ·- prof sor ~rctl­

n i j szko y , potem uniwersyte t.u, po śmierci ojca j dy ny żv­

wicid i odzmy - borykał się z bietlą, nędzą matenalną i mo­
ralną ponurych cza ów cara - despoty Mikołaja 1 „Pałkin ·· . 
nie darmo przezwanego także „żandarmem Europy". Utopie­
nie przezeń we krwi powstania dekabrystów i polskiego pow- . 
s tania listopadowego, wojskowa pomoc w tłumieniu Wiosny 
Ludów we Włoszech i na Węgrzech, bezwzględna , na policji , 
w ojsku i rozbudowanym aparacie biurokraty znym oparta 
wewnętrzna polityka ucisku, strachu i dławienia wszelki 1 

ruchów wolnościowych - miały powstrzymać rozkład ustro­
ju fe udalna - pańszczyżnianego ówczesnej Rosji, pod które1 
ziemiańska - biurokratyczną skorupą kłębiły się ru h postę ­

powe. Buntowali się chłopi, żołnierze, robotnicy pierwszyrh 
rosvjsk ich fabryk. Rewolucyjne kółka studenc ie tworzy li 
Herc n i tank iewicz. Miernoty carskiego otoczenia na szpilki 
swych epigramatów nabijał Puszkin. Z krytyką służalcztJ 

„praworządności" występuje filozof Czaadajew. Demokratyc:t­
ną działalność rozpoczyna wielki krytyk Bieliński. 

W pierwszym szeregu opierających się carskiej tyranii 
kroczy, nie szczędząc ofiar, literatura. Na szubienicy zginął 

poeta-dekabrysta Rylejew, w śniegach Sybiru konali jego to­
warzysze, Odojewski i Ki.ichelbecker. W tajemniczych oko­
licznościach, ofiarą carskiej prowokacji, padł w Teherank 
autor znakomitej komedii satyrycznej „Mądremu biada", Gri 
bojedow. Od kuli pistoletu, w pojedynkach sprowokowanych 
przez sfery dworskie, padli Puszkin i Lermontow. 

Tragi zny był również los Gogola. 
ławę i rozgłos przyniosły mu opowiadania p .t. „vViec"'o 

ry na chu torze niedaleko Dik anki" (1831), w k tóry h, kryJCl • 
się za postacią wiej skiego pszczel rza, Rudego Pańki, z 1 i '­
zwykłą na swe zasy barwnością, ujmującym, ciepłym li 
ryzmem i dobrotliwym humorem kr ślił obrazy życia wsi 
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ukraińskiej. Z „krajem la t dziecinny ch" pożegna się Gogol 
w kllh.a lat polem bohalerską epopej ą o walec kozaków siczo­
wych, znaną Sienkiewiczowi, powie~ ią p.t. „Taras Bulba' 
i fantastyczną nowelą „W ij'". 

Od 1835 r. ukazują się j ego „opowiadania petersburskie". 
„Przechodząc od S\vych Uk raiń ów i Kozaków do Rosjan -
pisał Her en - Gogol zostaw ia lu d na boczu i skupia całą 
uwagę na dwóch na jbardziej przez siebie znienaw idzonych 
w rog h : na biurokracie i ziemianinie'". T matem tych opo­
wiadań - „Newski p rospekt'", „Nos", „Kolaska", Pamiętnik 

waria ta'" - jest straszliwy kontrast petersburskiego życia za­
hukanego urzędniczyn y i dygnitarza, obszarnika i jego sług, 

kon trasl nędzy i zb) tku, idealizmu marzycie li i py chy, sł użal­

czości , banału i rozpus ty przedstawicieli klas uprzywile jowa­
nych . Gogol p orzuca teraz dawną dobrotliwą wesołość 

a śmiech swój zaprawia żół ią ironii, czyniąc z niego broń b ez­
litosnej sa ty ry. 

W swej później szej noweli „Płaszcz" stworzył Gogol po­
s tać Akakija Akakijewicza Baszmaczkina, praojca boha te rów 
wypieraj ącej tematykę szlachecką literatury o pokrzy wdzo­
nym i poniżonym „szarym człowieku'". W wystawiony m 
w 1836 r. na sceni aleksandryjskiego teatru w Petersburgu 
„Rewizorze '" ukazał Gogol cał zło i głupotę, niesprawiedli­
wość i podłość rosyjskiego b iurokratyzmu. Komedia wywo­
łała burzę oburze nia, która wypędziła Gogola za granicę. 

W dro ze do Włoch, p rzejai:di:ając przez Paryż , zetknął 

s ię Gogol z M ickiewiczem i Zaleskim; uczy się teraz języka 

polskiego i kilkakrotme odkłada swój wyjazd, by przedłużyf 
rzyjemność obcowania z polsk imi pisarzami. 

Po pięciu latach wraca Gogol do kraju, przywożąc pierw­
szą część „Martwych dusz" (1842}, do których - podobnie jak 
do „Rew izora '" - wątku dostarczył mu Puszkin. „Mar twe du­
sze„ to drug i potężny cios, wymierzony w drugi filar fcudal­
r. o - pańszczyinian ego ustroju - w pasożytnicze ziemiaństwo. 

·wśród kilkun as tu sylwetek ziemian i czynowników sportre­
tował Gogol wyzy skiwa cza, Sobakiewicza, i nazwał go „ku­
łakiem", stwarzając obrazowe określenie nigdy n ie sy te go do­
ch odów, kapi talizującego sic: wiejskiego bogacza. 
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ll ja Fom1rz K <'zknr1e\' 
ft }~. P. k1 ewsk icgo 

Rok 1842, rok ukazania s ię znakomitej noweli „Płaszcz" , 
d uku „M rtwych dusz", p remiery „Ożenku" , to szczytowy 
punkt ozwoju twórczości Gogola. W ukazanym w cal j S\ ·eJ 
odrażającej postaci świec·e gn ijącego u stroju - zawrzało. 

. ~od naciskiem r eak cji genialny pisao u sc.hyłku życi 1 

us1luje doswkiwać się pozytywnycll boh terów w świecie, tak 
skutecznie przez siebie zwa!czanym. Ale nie h~ 10 ich tam 
i być nie mogło . Nie chcąc fałszować obrazu rzeczywistości, 
Gogol dwukrot1 ie niszczy nap isa; ą już drugą czę~ć „Mart­
wych dusz". 

Tragedi'ł Gogola było , że przeoczył rodzace się narodzie 
s1lr rewolucyjne, że nie w wa~ce klasowej l<'cz w samodosko­
naleniu s i . upatywal d róg rozwiązan · n pul.!ccj k w slii chłop 
skiej ; że cofnął sic p rzed ostateczną konsekwencją dz eła , któ­
re wymową swego realizmu u sLróJ czynił odpov. iedzialnym 
za beznadziej,ość ludzkiego losu. 

„Dawno już nie b ło na ś .,riecic p isarza - pisał Czerny­
szcwski - który miałby takie znaczenie dla swego narodu jak 
Gogol clla Rosj i" . By. j ednym ~ t . eh, którzy pi.'miennictwo ro­
syjskie podnieśli do rangi czołowych litcra~ur świata O d . 
grał w nim rolę Dickens a, W alter Scotta, Poego i Swifta. \ Vraz. 

5 



z Di •liiiskilY' i Pusz!<.inc zapocząlkow ł w nim realizm kry­
lyczny. Du l itera tur · rosy jsk.iej wprowadził ożyw czy slru-
1/lieil Judo\ t•o j r z'~ ct . Prac . p i. arza uważa c z1 sł u ! ;c~ spo · 
le i. 

P isja, z ja.L! 1 rcśhi lypo , ·c dla swe go czasu pasac ie, na­
d j , j1 go ( zi ' u n i~rlz) na- dowy charakter. Na to z1 ac„, nie 
je00 t \ orcw.'ki „ • roci!i j11ż uwagP. Bieli l'1ski i Cze· ll'yS'.'GWski, 
w ka1.ujlfc , ;ie „ i sami ziczi kn,vow ic, tylh.o i ·1 uLze j brdn i , 
we f-ran cji i An gli i n ie za j rnujq s ię kupn 

11
1w•1 l ,ry ch dusz", 

a le przekupują żywe „ f'l rt\ · dus~·e " n a \ )l 1. en wy bo rac 
do p 11 a. 'llenlu '. Traf n , · ć _} nlez p ,:._ rski h Gog .Jl ... , UJr>tv en 

pe slac.ial.' ro hlest1 o ów , T Torodn iczvch , faniłowó .v ( zy 
ozd1 iewow, zna jd uje potw 'e rdz n ie we ' ' spókzcsnyM świe­

r i, ka.pi ' li iyc.rn m, L) lK. o te raz ape t 1 ty i I nVisły na sk l ę 
świa towe, a spckulacJe ogan i aj ą ca .. e nar dy . Wielką wagc: 
twórczosci ogolu. pod re lali Le 11 in i Sta lin, wielokro tn ie w 
µisrnac h i przemowicn h ch przytaczając przykłady z jego dziel. 
Hewolucy jne znacz<.. lie Gogola znalazło pełne zrozumienie w 
Zw iqzk u Radzie k im. Dzieła jego ukazały się w 38 językach 
w nakładzie 19 mil ionów 370 tysięcy egzemplarzy. W Rok u 

ogolowskim ukazało się dalszych 7 milionów 500 tysicq 
e;gzempłarzy jego ksi,1żek - więcej niż W ) nosiła łączna wy­
sokosć nakładów Gogola do Rewolucji Października ~ ej. 

·Viede1isk a sesja Śv·: ia towej Rady Pokoju wskazała na 
ogola jako na j . li( go z 1 ych, któq eh t "ó rcz ś ć był a i jesl 

pomoc.ą w w1 re z "s c.c. inw m , obłudą i biurokracja o lep­
szą przyszłość i prcnnfa1 •<} moralno.' ć . \V s lulecic <;Wej smierr.i 
, . : H· i Gogo l staje \v~róJ na · j I o u ze slniJ ... n :ij \i i .' S?ej 
l ilW)r , j ką kicdykoł"'iL ~ toc zył ludzko „c.. „.fos t lo - pisze 
w ybitny ra lzied i his 01 litcral ry , J 12r .nilow walka 
pr >.cti :n rt' yr clt oni p r.:eciw Ly pa om, l 'órzy pragnę­

i"l•y rze. sztc! ić cu et lutlzkość w „1 a1 l ve ti.is„c" . J st to 
\.dl. :i prLC~ci , Lu , m, cit 1 ~ lPr\ eh, j;i~ mr'i i s r-:szn v Soba­
kiewicz, „dusza l· dz jes t jat pa rzo a n ~a"„., 'l lf' i w d u­
c: a \\al ząccj 1 1.vo1 . .t.cej Judzkoś<..i j 'St ,1icśmi ertel na l I ona 
z ycięży ! " 

Dzieło Gogo la. zwycic:s twli temu służy i przybliża je. 
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IIKOŁA.J N IEJ( RA OW 

N A S.'v1111RC GOGOLA 

Szcz~Miwy i - t poi::la i ' /iwy, 
/\'lu /o w nim żółci, uczuć - wiei<'. 
P Jd~i"' mu oJ;a ują ywy 
Spokojne j 1/u /d p r 't jaclele; 

\Vspólczucie. tJu, u, ,· rnerck mil 
Wpada j ak lali szum do 11chu; 
Nir> zna niewiary w ,<;woje silY, -

Tej mi:ki l woriącego <luclta . 

, ie frasubliwic i z ' ozumerr , 
Zuchwałą l>rzyrlząc się sal rq, 
'\'ytrwal<, mocno w/ad.a lluml'm 
Swą m ilu jacq pok ój li rq. 

f-i oldu jqc jego tk/i\\ <' j pie~ni, 

Nic gromią c;o lecz chwałę głoszą; 

O c .. arO\\ ani nim spółcześni 

Za życ'a pon n i k j emu lvznoszq. 
Lecz nie zna m.śdwy los litości 
Dla tego, co w ~ 1.lacl1etnym celu 
Piętnując tlumu namiętności 

1Nrogów p rzyspa rza sobie wielu . 

Pierś nasyciwszy nienawiścią, 

Zbrojąc kąciki ust satyrą, 

D rogq p t7echod:t. i on ciern istą 

Ze swą ka rzqcq o:s tro lirą. 

Zewsząd ściga ją go potw a•z , 
rrogic j c:ryld, z łe spoj rzen ia, 

I nur7a się n i, ' w poch\>a l qwarzc, 
Lec z w dzihlch luzy kach złorzec7.1.<nia 

To wien:qc, to ni"· \\ icr. qc znm ·u 
W swojĘ. . >' aki e powołanie, 

Ciętym i n ieprzy ja mym ~ łowem 

n glo. i mdo.·c nieprze.wanie . 

Glol> ji go id 1szc sprzcc1 I/ budzi, 
Pr•> Sf)Clr a \ •og<>' r r ~uro\Vych -
1 pusty h J TO umn } li J 1 lzi, 
Pot i:piac go i Jiyć 90/ou;yc/1. 

l ' r ·chi 'l;s v. u ze • ad n 1i poda,'a ; 
D opiero j go trnpa widzqc 
Nar ·s· ci•' so'1ic .~pra H? zdają, 

Jak mocno kochał - n ienawidzqc. 

(1 852 r.). Przełoży I I.eopold Lewi n 
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OZENEK 
KOMEDIA W a AKTACH 
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AGA F fA TH'HONOW NA ... 
rorlrn kupca parurn na ";·<lJulu 

ART NA PA NTELEJ\10NOW . .t. 
c1olka 

FIERLA I W ANOW NA 
t1w11.!1u.1 

PODKOLESfN . 
un•dnlli , r dca dwuru 

KOCZKA HIEW 
Jego przy ••Cie l 

btanisława EngelÓ\\lH\ 

{ 
Zofia Ordyńska 

Ma ria Gocl lewska 

{ 
Nina Burska 

Z fitt Onlyńsk 

I A leksander F11giel 

l 
H sznrd Pietruski 

11.0llY 

.JA.TECZ NlCA 
gr.ekutor 

A'.'llUCZKIN . 
r ru. oficer piechol!f 

ŻEWAl< l 'J' 
t:rn ofic.rr mary nark I 

DUN I ASZKA 
ł oalu111:P,.:z a 

STAHIKOW 
*łdclclel Rk.l«pu 

~ TlEPA ,'ll 
lluł'l''Y ł'otlkol~ 11111. 

Roman Cirio 

Aleksander Mic· hałowsld 

Kazimi erz Brod likowski 

{ 
Tamara HetmaiJska 

Jt1d\ ig 1 Dr,t«Óo\:OA 

Hys 1 1ir I KolasL.vń.ski 
J KA;dm ien lwor 
l btu111stuw I l mniiski 

f;i~:· ------------------------- ------------------------------

ft e ż !1 !i <' r i a - E '.\I I L C H A B E R S K I 

Kier. prac. malarskiej . 

Kier. prac. krawieckiej 

Kier. prae. peruknrskiPj 

Paweł Stamicki 

f <:ta11lslaw Kaczmarczyk 

l l\da Wl'~ołowska 
M aksymilian Rujter 

Inspicjent Bóguslaw Marszalek 

K1ero\\nik technkw ••. Bemurd Me1tsz 

Scenogrn fia - ST A N IS ł, A W J AR O C li I 

Światło M rian K lym 

K 1rr. prac. stolar ·kił' j f11Jtl :in Wu/ny 

KiPr. µrac . śłu„urskiej fj,·hal Pub1nowlu. 

Inspekt or sceny . \V/odzim/erz D lż)'Ck i 



NA MARGINESIE „OŻENKU" 

Geniusz Gogola spc~dził z scen rosy:sk ich ulubione przez 
arys tokrację i z iem iań s two łzawe i pa.LPty czm", francusk ie 
i niemi ck ie m loLlramaty i głupie , o n ie•1rnwdopodonych pe­
rypetiach a k cj i, wo lew ile . 

„Gdzież jPs t na sze życ ic? Ge zie mv jest eśmy z nasnmi 
dz isie jszymi nami lnościami i dziw a ctw am i?" - wołał a utor 
, Rm izora" . Do owvch „dziwa r tw", do k ar~ kat ury i g roteski, 
miał Gog ol skłon ności od claw n . O cl młodości poci g ł go 
równie.i: teatr. Egzam in u n aklo ra r. ie zd ał, bo jakże jego 
egzaminalo ·om, przyzwy czajony m do scLn iczn " go efekciar­
si.wa, n ogla podoba( się gm w ·o clzonego realisty. Wszedł więc 

na S(er:ę jak o auto r. 

„Osza l ł m na punkcie komec'lii. Ale wnet się zatrzy m a­
łem - p isze Gogol w roku pow stania pomysłu „Ożenku" -
gdyż zobaczyłem, że pisząc co chwila natrafiam na taki 
miej sca , który'"'h cenzura za nic w świecie mi nie daruj . Cóz, 
j śli sztuk a nie bf?dzie wystawiona - dramat żyje ty lko na 
s en iel N ie pozostaje mi więc nic innego jak wynaleźć temat 
najniewinniejszy, żeby nawet stójkowy nie mógł się obrazić. 
A le cóż w a rta komed ia bez prawdy i zjadliwości!" 

Pisanie nie szło Gogolowi łatwo. „Płaszcz " pisał z prz r­
wam i la s iedem, „Mar tw e dusze" - pi ć , „Ożenek" - os i m . 
Pier vszy szkic „Ożenku" pows tał jeszcze prz cl „Rewizorem", 
' ' 1833 r. Sztuka n si ta w tedy tytu ł „Konkuren ci" („Żen ichy ') . 
P. · cia toczv la s i , w środow isku drobnej s t:lach ty w iejskiej , 
a rezolul1 panna sam odziel ie angażuje swatk~ , by znalazła 

j ej męża. Obie zaangazowane w ożenku strony w p ierwszej 
wersji komedi i miały rów n e szanse , a p r> r rpeli e ak cj i slui.vly 
autorowi do wysLydzeni realiów życia zacofanE;go za ścianka, 
tak polem plasl yczn ie i ostro nakreślonego w „Marh'ł) eh du­
szach" . 

W 1835 r. Gogol czyta "Konkurentów" w M oskw ie i j es l 
niemile zdziwiony, gdy słuchacze t rak tuj e ulw · r j k o f rs», 
hoć przecież zamiarem j ego był n ie sa m śmi ech dl śmiechu 

ty lko , lecz d l wywołania sądu shlcha cza i w idza o wyci nku 
smutnej a p rawdziwej rzeczywistości. 
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Fiekł11 Twa••owna. swatka 
Rys. P. 13okl tl\\ skiego 

vV w yniku sześciu lat poprawek, nagromadznn \ eh do­
świadcze11 i obserwacj i, Gogol prze nosi akcj ę komed ii do mi -
s ta i w swej wielkiej rozprawie z społeczn o-kult11nlnvm o'lli­
czem swego cza su p rowadzi nas na „t rg na dziewczęt.i " , 

zwany wydawaniem za mąż. 

To „całk i em n iep rawdopobn e w ydarzenie" - - jak brzm i ał 

podtytuł k omedi - jest jednak ty li opr •lf ~Iem • 1, 11rul.JhiP 
p raw dziwej, p uw a :lnej sprav. )' . ·1 <kich p rC'l 'k ów użV\val 

Gogol n i raz . Przecież w usta wariata, Poriryszczyna, włożył 

sąd o sprężynach, porus1.ająr 1c i p lersburski1 kukic .. 1 ludz­
k ie : „Twit!rcl , ą, ŻI:! s p uli ioci, ie lu owc1 - - ni ·pr w 'a' l 1,1 

nich Jt.n l to forsa! Pys .Ga i, :; v,.ięto1.q1c'·I M lkr> i ujca, Dot 
sprzedadzą za ieni ąclze !" 

Ta k im prc LPks1em j est uzycic w 110i1?nku' rormv wo IE\ i­

lowej dla zgo l n ic v. oclew ilo\.. c j lreśc i , n 1 · mu I u how i m a i 

śl dtlu c · Jiwego liryz1 m, ani ślad 1 jnk i hko\ w tek lll".rnC:· . „ 
nek" może lY( w ierną ilustracją fo 11n łY 1 uksa o b 1 1rżuaz •j ­
nym m ai.lc1is l wic- j ako akci ' kupna i sprzedai'y . I ru j lk 
w całej twórczości Gogola - j ed~·nym pnzytywnvm 110 iaL -
rem jes t śmi eh . Przesłoną głęboki ej zadumy jest ~miech Go-
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Porlll o l e<; 111 

Rys. Ku!.ryn i ksów 

gola, który tylko rzadko (jak np. w monol gu KoczkariewLJ 
o honorze i oplute j twarzy) uderz na odlew w świński r "i 
klasy uprzywilejowanej. Sm.ech ten nie przesłania jednak 
wyraźnego, k lasowego zdeterminowania postaci komedii Ta­
kich ludzi jak Podkolesin i Jajecznica, zrodziło zacofanie go 
spod rki pail.szczyżnianej , deklasujące drobne - majace kilka 
k wie, i lo moze „marlwych ", „ usz · - ziemiaiislwo; Agaria 
i j j ciolk są płodami upośledzenia mieszczaństwa; Anuczkin 
i Żewakin to o fiary skostniałego systemu rang, zamykającego 
w ido ki n wansu własną prncą; a wszyscy oni. razem są obrazem 
ponurego stanu c-ywilizacyjneg , pozostałości fencla lneqo 
ustroju, utrzymującego tradycję cer moniału sprzedawan·c 
dziewczyny po chłopsku i kupowania j ej po mieszczańsku . 

I jak lu, śmiejąc się, nie szuk ć winowajcy teg , co nam 
ukazuje scena? Gogol nie nazyw go po imieniu, ale nie trud­
no zgadnąć , że jes t nim strój Rosji Mikołaja „Palkina". 

J ak w „Rewizorze" tak i w „O:.i:enku" i „Graczach" Gogol 
dał rozliczne stopnie i rodza je podłości , egoizmu , służalczo­
ści, ucisku i wyzysku, panujących w społeczeństwie w którym 
główną rolę z czyna spełniać „kapitał p ieniężny " i 11 bog ty 
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ożenek· - społeczeństwie, którego bezwzg l ę nym sę lzią 

s ta nic się następca Gogola - Ostrowski. 
Jeszcze j dnym dowodem , że komediopisarstwo Go9 i ła 

jest przesłoną spraw poważny h, są jego wskazów ki ula akto­
rów . Do „Ożenku" w pełn i. mogą odnos i ć: się 11 I'o uczenia c.l 1 

tych, którzy chci liby zagrać „Rewiz ra " jak na leżv" : 

,„.p rz de wszystkim należy obawiać się, aby nie wpasć w ka-
rykaturę„. Nie :rowinno być nic przesa d , n ic trywia lnego , na­
we t w najpośledniejszych rolach. Przeciwnie, n a l eży, abv ak­
tor specjalnie starał się być skromniejszy i jakby szlac11e t­
niejszy, niż jest w rzeczywistości posta t\ którą przedsta w ia„ 
Trzeba przede wszystkim pochwycić„. duszę roli, n ie zaś je j 
kostium". 

Aktorzy aleksandryjskiego teatru w Petersbu rgu 1 i po­
trafili wyrazić gorzkie go humoru Gogola, obce im były jcryo 
k to rskie nauki. Premiera „Ożenku" (9. 12. 1812) była klęc;lq 

sztuki. W dwa miesiące później (5. 2. 1843) moskiewską p re­
mierę „Ożenku" wydarzeniem teatralnym uczynili w iclcv a' -
torzy - realiści rosyjskiej sceny - Szczepki.n (Podkolesin) 
i Zywokini (Kocakariew). 

„Teatr to katedra, z której można wiele dobrego powie­
dzieć światu - głosił Gogol. Smiech jego, któ rym z tej ka­
tedry godził w zło, służył sprawie dobrej, sprawie przemiany 
społecznej, postępowi, sprawie człowiek . 

Teatry, wystawiające „Ożenek", ulegały n ieraz farsowej 
zewnętrzności te j kom dii . My ni.e zapominamy, że przv n­
łym jej komiźmie, w szeregu śmiesznych, niemal wocle"v !o­
w ych sytuacji - śmiech Gogola osiąga ogromną saty ryc zną 

siłę i ostrość , a jej sceny nabieraj ą charakteru ty pow) eh , ta­
j ą s iQ obrazami ~oralnego rozpadu, społeczn go obumierania 
całego burżuazyjno-obszarnicz go społeczeństwa. 

Wiedział Gogol, jaką bronią walczyć „Szyderstwa boi się 
nawet ten, który już niczego nie boi się na świecie ". Dlateqo 
w czasach bezwzględnej tyranii jął się tej skutecznej b roni . 
.,Ożenek" to nie tylko psychologiczna analiza bezwolności 

sk ojarzone j z ograniczością, nie e gzotyczna heca i n ie eksprn­
sjonis tyczna 11krwawa satyra", to nic przesadny w yhryk, ale 
kawał prawdziwego życia, który - choć nas dziś nie mobili-
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zuje clo, z ończon i .inż, walki z patriarchatem i sprowadza­
niem stos11:1ków i or!zinnycl· clo nagiego s osunku pienięi.r> g 
- Zuc.hował swój humanistyczny se•is: j st obrazem al i 

aulora o przywrócenie człowic owi go 1 ości. 

Walerian Lachnitt 

Stanisława Engelówna Nina Burska 

Zofia Ordyl1ska 

Ryszard Sa\~ick, 
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Roman Cirin Aleksander Michałowski 

Kazimierz Iwor Aleksander Fogiel 

Maksymilian haJ ter Michał Kłym 



Najbliższe premiery: 

J. PO ML NOW ~K l i M. WOLIN 

»FARYZEUSZE i GRZESZNIK« 
.J. WAR\II:-.SK! 

»ZWYCIĘSTWO« 

I 
- „ ~ ··- ·--··-···---_.. · -· 

( Odciąć I wrzuuić do ekrzyokl. znaj ·1 u jącej 1ię w palarni) 

Przedstawienie podobało mi się (dlaczego?) 

ZE ZB IORÓ 
~MiA- ~fet KoUt-~l\'łlt '""4-a. 

Nie podobało mi się (co?) 

Chciałbym, abyście grali (co i dlaczego?) 

Cena I zł 


